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Przychodzi nam spełn ić przykry pow inność. P ow ołanie  
i położenie pisma naszego w kłada na nas obow iązek, któ­
rego ani pom ijać ani nadal odkładać sum ien ie n ie  do­
zw ala . U żywając zupelnćj sw oboby podniesienia głosu , 
jakiej w  tym  razie organa krajowe z różnych, zależnych  
lub niezależnych od nich w zg lęd ów  n ie  m ają, w inniśm y  
przem ów ić za oniem ionych i on iem iałych , za b liższych i 
dalszych św iadków  wyrządzonej obrazy najśw iętszym  
uczuciom  narodow ym .

Idzie w szakże o rzecz ciężką; potrzeba bow iem  odsła­
niać odstępstw o , które przecież dokonało się jaw n ie , i 
w ym ien iać odstępców , którzy w szystkim  znani, trzymają 
jednak podniesione czoła i n ie przestają h ołdów  odbierać.

D ożyliśm y strasznych czasów . Jakieś n iezw ykłe ztępienie 
czucia i pom ięszanie w yobrażeń , pobłaża najsrom otm ej- 
szym  w ystępkom  przeciw  jedynem u, jakże nam  pozostało 
—  moralnemu jestestw u ojczyzny; pozw ala w ym ierzać naj- 
zgubniejsze zam achy na życie narodow e. B oleśnie to w y ­
znać, ale w idoczna, że nie skorzystaliśm y z naukidośw iad- 
czenia : w  oczach w szystkich odbyw a się zdrada Polski, 
frymark najislotniejszem i zasadami jej bytu— i to zdaje się 
nikogo seryo n ie zastanawiać, nie zatrw ażać, n ie obruszać !

Bądźmy wszakże spraw iedliw i. Jeśli żaden krzyk bolu  
i potępienia głośno n ie  ozw ał się w  kraju, jeśli naw et 
sam opas i pasożytnie krzew iąca się literatura, z równą  
lekkością pióra jak sum ienia, jednakim  bluszczem  obw ija  
skroń w iernych i niew ierny ch : to po za nią i pod nią, 
tysiące serc ściśn iętych  cierpi i krw aw i się, choć zaufa 
nem u ledw ie uchu śm ie pow ierzyć sw e skargi. Kilka ta­
kich skarg w yrażonych w  n iew ielu  słow ach , częstokroć 
praw ie sam ym  tylko jękiem  albo rozpaczliw em  skinie­
n iem  w ołającem  o ratunek, doszło do nas. Obebraliśmy 
razem z niem i dow ody w ym ow niejsze nad w szelkie opo- 
w iadania n iegodziw ych dążeń i postępków . Łącząc boleść 
naszę z boleścią tych w szystk ich , w  których duszach m i­
łość, wiara i nadzieja dośw iadczają gw ałtu  od chcących  
zgasić je w ognisku w szelkich m oralnych żyw io łów  n aro­
dow ości, objętych jednem  im ieniem  P olsk i, w inow ajców  
pojm anych na licu  staw im y przed trybunał publiczności.

I

Niechaj czyteln icy  nasi przypom ną sobie przejazd cesa­
rza A W andra przez W .Ino w  m iesiącu w rześniu 1858. 
Jtyly tam objaw y niebacznych i w ystępnych uniesień

w  oznakach czci i m iłości poddanych litew sk ich  dla n o ­
w ego ich sam odzierżcy rossyjskiego, o których d on osili- 
śmyjjw m iarę jak nas dochodziły . Pom iędzy jinnem i, ozna­
czyliśm y w łaściw ą cechą w iersz p. A . E. Odyńca : P rzy jd ź  
K ró le s tw u  B oże  (*). ISie rozszerzaliśm y się nad ,tym  w y le ­
w em  pojedynczego p ió ra , bo nam nie zdaw ał się niczćm  
w ięcej jak tylko zupelnem  odkryciem  się człow ieka, co 
zresztą m iało sw oję stronę użyteczną dla ogółu . Teraz 
okazuje się inaczej. Owa bluźriiercza oda jest częścią 'in te ­
gralną m anifestacyi ułożonej w cześnie i z rozm ysłem , a 
dokonanej w  formie pokrywającej n iew innym  pozorem  
literackiego pom nika, m yśl sięgającą daleko.

Jednym  z objaw ów  w spólnego i m im o w szystkie p o ­
działy zjednoczonego życia rozszarpanych części Polsk:, 
jest jej um ysłow ość, jej p iśm iennictw o narodow e. C ho­
dziło  tedy o to. żeby przedstaw iciele in teliektualn i L itw y, 
zrobili akt oderw ania się jej w  duchu od Polski a zlania 
się z R ossyą. W ystąpiło ochoczo do tego dzieła trzech sę ­
d ziw ych  m ężów , i stanęło przy czwartym  nowszej daty 
lum inarzu. Panow ie A . E. Odyniec, Ignacy Chodźko i 
Mikołaj M alinowski otoczyli p. A. Kirkora.

W ydrukow ano w  W iln ie , dla złożenia u nóg J. C. M« 
ści, księgę, mającą być pom nikiem  szczęścia, radości, 
zbaw ienia. Jakieś jednak n iew ylłóm aczone uczucie w stydu  
podyktow ało prom otorom  chęć utajenia się z nim  ile 
można kazano odbić tylko 100 exem plarzy.

Przysłano nam jęd n ęz ty cb  rzadkości bibliograficznych; 
przysłano bezim iennie i bez żadnych objaśnień jak gdyby  
chciano pow iedzieć : patrzcie i sądźcie sa m i! R zeczywi ■ 
ście, dosyć jest spojrzeć na to sm utnej pam ięci dzieło, żeb ’ 
zobaczyć, co się już z nieszczęśliw ą Litwą stało i w  co chcą  
ją obrócić. W szystko rossyjskiep : o polsku tyle tylko, ile 
trzeba było na k łam stw o, poch lebstw o i przeniew ierstw o.

Księga in k", w ydana z przepychem  na jaki typografia 
.1. Z aw adzkiego zdobyć się m ogła, obejm uje stronic 181. 
L ty ch , na początku stronic 1 po polsku i na końcu stro­
n ic 11 po fran cu zk u ; reszta w  języku panującym . Na 
okładce i na pierwszej karcie u góry tytuł rossyjski, pod 
nim  dosłow ny jego przekład: « N a p a m i ą t k ę  p o b y t u  
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  J e g o  M o ś c i  6 i 7 w r z e ­
ś n ia  1 8 5 8  r o k u . »

Porządek materyj jak następuje:
1. P r z y j d ź  K r ó l e s t w o  B o ż e !  Przez A ntoniego  

Edwarda Odyńca. W ierszem .

(*) O b. W ia d o m o ś c i  P o l sk ie  z 1 1  g ru d n ia  1858 roku,
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2. D z ie ń  s z ó s t y  i s i ó d m y  w r z e ś n i  a 1 8 58 . Przez 
Ignacego Chodźkę. Prozą.

3. I s  t o ry k o - s la  t is  t i c z e s k  i e o c z e r t y  g o r o d a  
W il n o .  Sostaw ił A K. K irk o rit . d.

h . La L ilhuanie depuis l ’avenem ent au Iróne de Sa 
Majeste 1’Em pereur A lexandre II. Par N icolas Mali­
now ski.

S tosunek, jaki zachodzi m iędzy skojorzanym i tu auto­
ram i i płodam i ich pióra, najlepiej daje się wyrazić za 
pom ocą znanej na L itw ie przypow ieści : « Przyjechali 
Trzśj Królowie we czterech, bo furm an był czw arty. >5 
Istotnie, praca p. Kirkora, zapełniająca całą księgę, nie  
ma związku z przyczepionem i do niej kartkam i, służy  
tylko za pew ny rodzaj veh icaktm , za pow ózkę na którą 
siedli litew scy M agow ie i pojechali — pow itać now ego  
zbaw iciela św iata.

II

« H istoryczno-statystyczne zarysy m iasta W ilna » w ydane  
osobno, bez złota, m iry i kadzidła, któremi są obłożone, 
należałyby sobie do literatury rossyjskiej, a m iejscow ych  
tyleby m ogły obchodzić, ileby znalezli w  nich b iędów  do 
sprostow ania. W tedy m niejby raził i przyłączony do nich  
plan W ilna, z napisam i rossyjskiem i i tak przechrzczonem i 
nazw iskam i u lic, p laców , przedm ieść, że już trudno roz­
poznać się w  tym Jagiellonów  grodzie.

T yle o pow ózce. Co zaś do w oźnicy, nie w iem y naw et 
ile m am y prawa pociągać go do odpow iedzialności. Zkąd 
się zjaw ił, kto jest rodem ? o tern m ilczą jego panegiryści. 
Przed kilkunastą łaty przybył do W ilna m łodzieńcem  nie- 
uiniejącym  naszego języka. W yuczył się zczasem po pol­
s k u , okazał pew ną rączość pisarską, a nadew szystko  
w ielką pracow itość, czynność i przedsiębiorczość, którą 
zw racał w różne strony. Miał pociąg do sceny i zaora- 
w dę nie bardzo szczęśliw y, bo skutkiem  n ieg o , po raz 
pierw szy teatr rossyjs/ci zaprowadził on do W ilna i na nim  
oparł sw e dom ow e pcrialy. Nie mniej m ętne było ow e  
w zględne koleżeństw o, którćm otoczy! jednego z m łodych  
a płodnych poetów  w ileńsk ich . To go w prowadziło w św iat 
literacki; przykładał się skrzętnie do założenia Komisyi 
A rcheologicznej i Muzeum starożytności; odbyw ał podróże 
w  celu zbierania w ykopalisk z m ogił i kurhanów ; napisał 
w sposób zajmujący pew ien rodzaj przew odnika, pod ty­
tułem ; P rze c h a d zk i po  W i ln i e ; zajm ował się i w yda­
w nictw em  Poniew aż zdarzyło się to w  czasacb, kiedy 
archeologią, pisarstwo i w yd aw nictw o podniesiono u nas 
łiurtem  do w ysokości obyw atelskiej służby, im ie p. A. K. 
Kirkora zrazu osłonione pseudonym em  Jana ze S liw ina , 
nabyło rozgłosu. Brzmią dzienniki hołdam i oddaw anem i 
jego zasłudze literackiej, naukowej i bodaj patryotycznej. 
W  t \m  ostatnim  punkcie ta tylko zachodzi trudność, że 
niew iadom o gdzie jego p a tr in f  Podobno tam ubi bene. 
Niech go zresztą bożkow ie litew scy Muzeum w ileńskiego  
mają w  swojej o p ie ie , jeśli im tego nie zaprzeczą jacy sta -  
rorossyjscy

strzenie W szechrossyj 4lub W szechslaw iańszczyzny, jest 
zbrodnią stanu przeciw  Polsce. U rodzili się P o la k a m i; 
uchodząc za dobrych P olaków , w yn ieśli się w  św iątyni 
um ysłow ości narodowej na te szczeble « kapłaństw a » (że 
użyjem nadużytego bardzo wyrażenia) które im daje teraz 
m ożność w szczynać urzędow nie zerwanie unii historycznej, 
w dziele zagłady jestestw a polskiego być św ieck im i S ie­
maszkami. Słusznie czy niesłusznie, opinia publiczna n a ­
wykła w idzieć w  każdym z nich wierzchołek jednego z ko­
narów p iśm iennictw a, jakiem i L itw a szczycić się m ogła  
i lub iła . Są tam ludzie talentem  lub  nauką równi im  
i m oże w yżsi ;bezw ątpienia grono pom nikow e ograniczyło  
się na liczbie trzech dlatego ty lk o , że nikt w ięcej nie 
chciał dzielić z n im i haniebnego za szczy tu : kom plet 
wskaże w ygląda jak gdyby naturalnie się z ło ż y ł, albo  
z w ielkiem  w yrachow aniem  był obrany. W  im ię  n a tc h n ie ­
n ia , serdeczności i  ro z u m u  L itw y, chciano przem ów ić do 
Cesarza R ossyi, i zabrali g łos ci, którym  długo krzywe  
pojęcia, fałszyw e urojenia i źle zrozum iana chluba naro­
dow a gotow ały patent na tę reprezentacyą. N ie idzie o to , 
żeby im  odm ów ić w szelkich praw do w ziętości litera ck ie j; 
ow szem , im  w ięcćjby ich  m ieli, tem w ięcej zasługiw aliby  
teraz na złorzeczenie : ale poniew aż opm ia, która u nas 
przez sam o uczucie pow iatew szczyzny, ma szczególną p o ­
trzebę uw ielbiania m iejscow ych pom ów  i pisarzy, raz 
olśniona i rozm iłow ana, nie ła tw o daje się rozczarować 
i odw rócić od « sw oicli u lubionych », dla um niejszenia w ięc 
jej żalu, m usim y pow iedzieć słów  kilka, dających pra­
w dziw ą m iarę poniesionej straty.

R ozważniejsza, albo raczej lepszem  tchnieniem  pokiero­
w ana krytyka, ośm iela się już dzisiaj p ow ątp iw ać, czy 
p A . E . Odyniec będzie z czasem  liczony w rzędzie p oetów . 
Jest on bez zaprzeczenia znakom itym  i utalentow anym  
w ierszopisem , częstokroć bardzo zręcznie udaje i naśladuje 
poetyczność, ale istotnego żyw iołu poezyi n igdy nie okazał, 
bo go w  duszy jego m e było i być nie m ogło. Przynaj­
m niej ten wyrok m usi być uznany, kiedy idzie o żyw ioł 
poezyi narodow ćj. N igdy z pod pióra jego nie w ytrysło  
cokolw iek  głębsze czucie i pojęcie P o lsk i; chociaż czasem  
w rozgrzaniu im aginacyi, żyw em i i pow abnem i koloram i 
m alow ał tę jej stronę zew nętrzną i p la styczn ą , którąby 
należało nazw ać polalceryą, tak już do przesytu obrabiana  
przez now szych  w ierszopisów  i pow ieściopisarzy. W iele- 
kroć probow ał w znieść się w  w yższe sfery religii lub prze­
szłości ojczystej, podał ztamtąd zam iast ognia w iary przę­
dzę subtelnej d o k try n y , zam iast praw dy natchnionej 
retorską emfazę. Takiem i są jego a rcy -d z ie la : F elicy ta  
i B a rb a ra , mające teraz swój kom entarz w o d z ie : P r z y jd ź  
K ró les tw o  B o że !  Młodzież w iedziona w rodzonym  instynk - 
tern dusz polsk ich , spaliła Felicytę i nieznajduje w Bar­
barze żadnćj kartki d on au cze .r iasięn ap am ięć; ale krytycy  
lekcy i ła tw i a przedew szystkićm  dbali o zachow anie k o­
leżeńskich stosunków , ale w ielb iciele  p iękn a  w  niem ieckim  
aiem biku estetyki dającego się oderw ać od dobra i prawdy, 
nie szczędzili pochw ał. Ci w szyscy w reszcie, dla któryćh  
koniecznie w « serdecznśj L itwie » nigdy niernoże bra­
knąć pieśniarzy i pieśni, m usieli też m ieć kogoś, o kim by 
m ogli m ów ić: « N a sz  W ieszcz . » Przyznanop. O dyńcow i, 
jeżeli nie pierw szy stopień do osieroconego tronu, to przy­
najm niej jakieś niezaprzeczone dziekaństw o na Parnasie 
poetów  krajow ych. Co jednak nnjbanlzići przyc-ninlo się

sprawa z sam ym i Magami. Oni cudzoziem stcin, 
ityzm em  i rozczochraną m łodością w ym ów ić się 

podległości trybunałow i sum ienia polsk iego, 
ie się w  L itw ie, rów nie jak ucieczka w  prze-
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do 'ego okrycia go temi U łudam i, to tytuł towarzysza 
m łodości i przyjaciela M ickiewicza. Sam on zdaje się szukać 
w  tem wsparcia i zapewnienia tej sławy. Rozsypał i więcej 
jeszcze rozsypać obiecuje w spom nień tego zw iązku, który 
poprosiu był w inien trafowi i nieograniczonej dobroci 
w ielk iego serca. Chlubi się błogosław ieństw em  ręki, k tó - 
raby dzisiaj przeklęstwo na niego rzuciła. Mówi o p oca­
łunkach ust, które z pod kamienia grobow ego odpow ie­
dzieć nic m ogę. Bezczelny i n iebaczny, czyliż n ie w idzi że 
w  blasku jakim się chce otoczyć, tylko czarniejszym  się 
w yd a! I jakiż m ógł być związek m iędzy duszam i, z k tó -  
rych jedna nosiła w sobie Polskę n ieśm iertelną przeszłych  
i przyszłych w ieków , druga przeznaczona była w szelką  
w nią wiarę i'oztluc u podnóżka tronu carów . S. p. Adam  
w spom inając m łode sw oje la ta , w  poufnej rozm ow ie  
o czasach i ludziach w ileńsk ich , powtarzał nieraz, źe 
w gronie otaczających go najbliżej, mial dw óch« w  których  
piersiach niem ógł nigdy dostukać się najm niejszego po­
czucia Polski. » Jednym z nich był O dyniec; o drugim  
zam ilczym , bo siedzi cicho,

P. Ignacy Chodźko należy do tychże czasów  i ludzi 
w ystąp ił jednak później na w idow nią literacką. Znako­
m itsze jego pisma ukazały się dopiero w  latach, k iedy m o ­
giły  z 1831 roku pozapadały w  ziem ię i bez śladu zarosły 
ch w astem , kiedy zapał i rozpacz przestały w strząsać uczu­
cia w idokiem  swieżój krwi m ęczeńskiej. Pieśniarze lite - 1 
w scy , szukając u lgi sercom  w  pow abach sielsk iego żyw ota  
w zięli się w tedy ze szczególnem  upodobaniem  do fujarek  
łozow ych  i zdaw ali się coraz bardziój zapom inać, że p o ­
w ołaniem  poezyi jest cóś w ięcej jak « n ucić  nad strum y­
kiem  i rozm aw iać ze słow ik iem » Dziekan ich « Staru- 
szk iew icz’> n igd yn ie  przystępny m elancholii, p isyw ał sobie 
pocieszne m adrygaliki do przyjaciół, których sens moralny 
praw ie zaw sze zm ierzał do tego, żeby jaki łaskaw ca zli­
tow ał się. nad jego podtuptanym  Pegazem  i w ziął biedną 
szkapę na przezim ek. Posępna cisza rozciągająca się nad 
całym  krajem i zniżony nastrój um ysłów  sprzyjały n ie ­
zm iernie pism om  pana Ignacego Chodźki. Obrazy i po­
wiastki przedstawiające n iedaw ne lepsze czasy, b łogie i 
piękne strony dom ow ego życia, kreślone z rzeczyw istym  
talentem , z prawdą pełną rozm aitości i kolorytu, przypa­
liły pow szechnie do sm aku, zjednały autorow i sław ę, m i­
łość i uw ielb ien ie, a Zacny, serdeczny C hodźko» został 
de ju r e  et de fac to  reprezentantem  zacnej i serdecznćj L i­
tw y Młodzi pisarze odbyw ali dalekie pielgrzym ki do jego  
w si D ziew ięln i jak do ziem i św iętej, z religijną czcią op i­
syw ali w szystkie kąty i sprzęty lam usu, w  którym letnią 
porą lu b ił pracow ać. Nie podzielając tej przesady u w iel­
bienia, można było zaliczyć p. Chodźkę do rzędu naj­
lepszych pisarzy naszych tegoczesnycli i przyznać płodom  
jego pióra istotną w artość. Jednakże zapatrującemu się 
na piśm iennictw o krajowa z pam ięcią o jego g łow iłem  
pow ołaniu , daw ał się czuć w  tych m iłych  i pogodnych  
utw orach jakiś niedostatek m artw iący czytelnika, N igdzie j 
utajonej iskry św iętego  ognia narodow ego, która by z d u ­
szy autora przekradla się w  duszę czytelnika i z w ielkim  
to era ała jój w ielk ie pokrzepienie; nigdzie tego w e ­
stchnienia zalu, któreby otw ierało pierś aż do niebios na- 

u zacieśnione, p oziom e, odw rócone 
w dziedM nę w spom nień, rajskich w prawdzie, a l e ,  w in -

pinie orzecha» jak m ów i Hamlet roztęskniony. Z am iło­
w anie rodzinnej ziem i znajduje ostatni zakres w idokręgu, 
w  dziedzicznej w io sc e ; przyw iązanie do daw nego sie l­
skiego porządku czy nieporządku, w yklucza w szelką myśl 
zmian i ulepszenia ; zw ról w  przeszłość pozostawia dla 
p izjsz ło śc i tylko zw ątpienie, obojętność i niechęć. Co 
było, to było bardzo piękne, dobre, a nndewszystko dzie­
dzicom  w iosek przyjem ne ale niestety minęło”' n ieodzo­
w n ie : teraz trzeba tylko trzym ać się oburącz kęska pu­
ścizny ojcow skićj, otulić się kożuchem , spożyw ać barszcz 
dom ow y, pocieszaćsię obrazami daw nych czasów  i w resz­
cie złożyć sw oje kości obok popiołów  przodków. Taki 
w ogólnością jest sens moralny pism p. Chodźki. To z je ­
dnało m u szczególną sympatyą, Henryka R zew uskiego i 
te łaski, że potrącając w zgardliw ie całem piśm iennictw em  
w spółczesnem , raczył « O b ra zy  L itew skie ,i zaliczyć a o n ie -  
w ie u w yjątków . U sposobienia, jakie baczniejszem u w zro ­
kow i daw ały się dostrzedz w dziełach, w krótce sam autor 
począł czynam i okazyw ać publicznie.

Najtrudniej oznam ionow ać i w ytłóm aczyć w ziętość 
trzeciego z jadących na Kirkorowym rydw anie : cały jego  
zaw ód osłoniony jest czem ś tajem niczem , a między taje­
m nicam i są takie, których nie pow ażym y się dotknąć. 
P. Mikołaj M alinowski należał do szczęśliw ych ludzi, k tó­
rym jakiś przyjazny rozgłos toruje drogę. Pierwej nim  
złożył jakikolw iek dow od uczoności, znany już był za 
głęboko uczonego; stał się sław nym  pisarzem  więcej 
przez to, co miał napisać, niż przez to co napisał Kilka 
wszakże rospraw, bądź osobnych, bąaż służących za w stęp  
do w ydaw anych przez niego dzieł pisarzy davm ycb m ia­
now icie zaś w ydanie Stryjkow skiego i W apow skiegó, jak­
kolw iek n iedokończone, okazują n iew ątliw ą i m eoospo- 
liią  zdolność pisarską i rozległą naukę A le w k on ci życie 
ubiegło w  k łopotliw ych zachodach n ie  literackich, g łę ­
boka um iejętność, historyi ojczystej znalazła swój ostate­
czny a w cale niespodziany w7yraz w zdeptaniu ducha oj­
czystego !...

U l

Tacy trzej m ężow ie złożyli się na ów  akt szkaradny, 
który w edle ich życzenia i rozm yślnego zamiaru m iał być 
w yznaniem  w iary, czyli raczej niew iary L itw y. Punkt 
wyjścia i cel dążenia jest im w sp ó ln y ; każdy tvłko m ów i 
w łaściw ym  sonie sposobem  i rozszerza się z m vślam i odpo- 
w iedniem i jego pow ołaniu : dopełniają się naw za,em .

Ogólną podstaw ą rozwijanych pojęć jest w  duszach au­
torów  zapadły w yrok, że Polski niem asz i rngdy już nie 
będzie. Z ic ie je j udzielne, organiczne, sam oistne skończyło  
się raz nazaw sze; s ł lądow e części jej ciała przechodzą 
w łono R ossyi. Grzech opierać się tem u, trzeba poddać się 
z m iłością, dać się straw ić, żeby żyć w now ym  w ielkim  
organizm ie, bo Rossya przeznaczona św iat przetworzyć, 
cesarz A IexrnJer II jest zesłany zbudow ać Królestwo  
Boże na ziem i

A utor tedy F elicyty, nom inai-w ieszcz, przybiera cha - 
rakter proroka i poczynając rzecz od końca zapowiada :

K toż jak o  B i ) g  n a  N itb ie f  K io  ja k  T e n  , i a  ziemi 
Co p rzez  B oga  oblcczon w ładzę nad  narodv 
Jak o  O jciec, m iłością ly lko w tada n iem i.
Jak o  Zbaw ca, p rzez  mitoś-i w iedzie uo  sw obody ?
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O cześć MU i chw ała , i try u m f bez k ońca  !

D uch Boży tchn ie  w L udzkości przez NIEGO.
ON daw ca p o k o ju , ON P raw d y  O brońca ,

ON B udow nik  K rólestw a B o żeg o !

Mniemany kato lik , tak nam aściwszy Głowę schyzm y, 
rzuca klątw ę na nieprzyjaciół « Sw obody, Krzyża i Pra­
w dy » których w idzi rów nie na W schodzie jak na Z acho­
dzie.

« W sch ó d  zain ierzch t c iem no ta  i mgl} n ie ru c h o m } ,
Półksiężyc zgasi w burzy  p o m ro k u .

I słońce zachodu sw} ja sność  poziom }
W  zlo to -krw isiym  topi ob łoku .

A le Bóg u litow ał się nad św iatem  « i oto na N iebie 
Północy zaiskrza się Zorza P oran na... W szyscy w ierzę 
w jej s iłę  i m oc przeznaczenia... Od W ołgi i Leny do 
N iem na, W isły i Dunaju krw i bratniej szerokie p le ­
m iona n w yciągają do niój ręce. W iec i L itw y koniec  
w  tern pansławianskióm  Carstwie Odyńca. A utor B ar­
bary rozłam awszy pierścień ślubny Jadw igi, rozdarłszy 
akt unii Zygm unta A ugusta, oddaje L itw ę Carowi ze 
w szystkiem  co jestjó j, n a z te m ii w  niebie.

« A w y duchy  Jagiellonów  
R ozradu jcie  się w w ieczności!
O io  dziedzic waszych tronów  
W aszych  m yśli 1 ml rości.

Po fem  bluznierstw ie rym ow an ćm , zabiera g łos Pan 
Ignacy Chodźko prozę. Potw ierdza on proroctw o ale już  
tylko jako m ędrzec, a S ę —  pow iada — ■ w  życiu narodów  
» chw ile  tak w ażne, tak głębokiego na los ich i od ległość  
» w p ływ u , a tak w  porę objaw iajęce się św iatu , że je  nie  
» inaczej jak za kartę z księgi przeznaczeń w yjętą uw ażać 
» należy. Z dum iony natenczas m ędrzec tym  n ieoczek iw a-  
» nym  prom ieniem  w yższego św ia tła ... w o la  z pokorę 
» uchylujęc czoło  Palec B o ż y  tu  je s t . ,  Takę ch w ilę  od 
» Boga d la L itw y zesłanę, jest bezw ętpienia obecna. » '

Ów zdum iony m ędrzec, gada jeszcze za panię m atkę 
pacierz o przem ianach idei i wyobrażeń ludzkich krw ię i 
srogiem i klęskam i okupionych, o błędnych dężnościach  
ku celom  nigdy dosięgnęć się n ie m ajęcym , o ucieczce 
zm ordow anćj Europy pod ramiona K r z y ż a  \ M.łości Chrze- 
ściańskińj, o rodzinie sław iańskiój, która że n igdy go nie- 
odstęp iła , odpow iada z w iarę i pośw ięceniem  g łosow i 
M o n a r c h y , zryw ajęc dobrow oln ie w ięzy lu du! A le to, 
w szystko służy mu tylko za w stęp  retoryczny, do tego 
co trzeba b yło  w ykrztusić.

Mu-Jmy tu popełn ić  n iedyskrecyę, pow iedzieć co w ie ­
m y o Pan Chodźce, a w iem y od osób jem u bardzo bfi- 
zk ich . P . Chodźko był zaw sze szlachcicem  d la  R ze w u sk i,  
uw ażał ch a „ ia \’.& stworzenie skazane na w ieczne poddań­
stw o, niezdolne żyć bez pana, lubił naw et nęcić się nad nim . 
N ie tajno i to zresztą, że zasiadłszy w kom itecie w łościań­
skim , należał do zaciętszych obrońców  starego porządku 
chcia ł z n iego zachow ać jak najw ięcej, a kiedy jedna  
znana z litew skich  autorek głosem  Siostry odezw a się do 
braci Szlachty, żeby braciom  km ieciom  nie żałow ali kęska 
ziem i, zapom niał o ram ionach krzyża i m iłości chrześciań- 
skiej, zagniew ał się na nią i zerw ał stosunki. Teraz przy­
szło m u e x  of/ieio  podnieść do apoteozy w ielk ie dzieło 
Mort&fęhy i dobrą w o'ę  L itw y W yw iązał się z tego, jak
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m ógł, dziw nym  skrętem  m y ś li: « L itw a—  m ów i on — kraj 
zachow aw czy którego każdy m ieszkaniec pod sw ą ojczystą 
strzechą, p rzyd om ow em  ogn isk u , radby p zed łużaći jako  
najdroższą spuściznę zostaw ić potom kom ... cnoty ch rze-  
ściańskie i obyczaje naddziadów ... dlatego ze spisu praw  
sw ych  i w łasności, w łasność człow ieka nad człow iekiem  
w ykreśliła . »

Kończąc tę rzecz czem  prędzej, w o la ł autor L itew sk ich  
O brazów  rozszerzyć się nad innym  przedm iotem . Odm a­
low ał « braci r.iedawno jeszcze tutaczym  na obczyźnie 
żyjących chlebem  » którzy w racając do ojczystego grodu  
przez Ostrą Bram ę, zanoszą do « O piekunki L itw y b ła -  
» galne m odły o d ługie panow anie T e g o  c o , topiąc w  nie- 
» pam ięci całą przeszłość drażliw ą, dozw o'ił im  oglądać  
» n a jm ils za  dla serc cn otliw ych  rodzinną społeczność, * 
» na js ło d szą  dla serc czułych  m ieć nadzieję, że na zaw arte 
w ich kiedyś źrenice, d łoń  przynajmniej bratnia garstk ę  
» rodzinnej ziem i przyrzuci. »

N ie m yślim y staw ać w  obronie braci w racających. Z d a­
nie nasze o nich w yjaw iliśm y nieraz. Złam ani w iekiem  
lub cierpien iem , zatęsknili m oże i on i zanadto do ((kożu­
cha i barszczu » w  dom ow ym  kącie, który zaw sze jest u l ­
t im a  T h u le  w id ok ów  p. Chodźki; ale każdy z n ich , naj­
niższy naw et, choć raz w  życic w zniósł się na szczebel, na 
jaki p . Ch odźko n igdy w znieść się n ie um ie, choć raz poczu ł, 
że nad życie w śród rodziny, nad m ogiłę w  rodzinnej ziem i 
są rzeczy m ilsze, słodsze a nadew szystko św iętsze, dla 
których krocie P olaków  z L itw y, Korony i R usi w olało  
pi zepędzić żyw ot w  szlachetnem  tu łactw ie, zasiać cztery  
części św iata sw ojem i kośćm i, n iżeli w  dom u n iew oli 
przew rotnem  kłam stw em  zniew ażać przeszłe, kazić przy­
szłe pokolenia.

P . Chodźko, bardzićj niż cesarz A lexander, utopił w  n ie­
pam ięci « przeszłość drażliw ą, » zapom niał że Opiekunka 
L itw y w  Ostrej Bram ie, rów nie jak w  C zęstochow ie i P o- 
czajow ie, jest jedna i ta sam a K ró lo w a  P o ls k i , której ko­
ronę carow ie rossyjscy n iepraw nie i bezbożnie w łoży li na 
sw oję g łow ę. Każdy z n ich  o tem  pam iętał i pam ięta.

Zrzekłszy się Polski, zabiw szy ją w  duchu , p. Chodźko  
ze szczególnem  zaślepieniem  chw yta nam iętn ie jakąś m arę 
udzielnej L itw y. Dla n iego jest w  n ieb ie osobna Najświętsza  
Panna L itew ska i na ziem i w idzi w  Cesarzu Kossyi o s o ­
bnego W ielk iego Księcia L:tw y « czuw ającego nad g w i-  
ch lem  szali jej przeznaczeń. »

Z kolei, P. M 'kolfj M alinowski przykłada rękę do dzieła  
i bierze kw estyą całk iem  że strony realnój. N ie w daje się 
on w  proroctw a, nie uw odzi się źadnćm złudzeniem  kła­
m ie rozm yślnie i z w yrachow aniem . W  zarvsie jego , skre­
ślonym  francuzczyzną petersburską, panuje optym izm  
Tęgoborskich i tym  podobnych głosicieli m ateryalnćj po­
tęgi Rossyi. Dla n iego K rólestwo Boże na ziarni, to dobry  
byt dający się oznaczyć cy fr a m i; L itw a, to kilka gubernij 
zachodnich Cesarstwa rossyisk iego, ściślej m ów iąc w ie l-  
korządztwa N azim ow a —  i m c w ięcej. Czem była, to już 
tylko należy do m artwćj historyi, jak dzieje Pskow a lub  
N owogrodu; teraz trzeba patrzyć czćm  jest i czy jej z lem  
dobrze.

Otóż P . M alinowski uw ziął się okazać, że n igdy n ie była  
szczęśliw szą, a epoka tej szczęśliw ości datuje od w stąp ie­
nia na tron A exandra II. Położyw szy w ięc  na czele w yją­



tek z m anifestu 19 marca 1856, jako zapowiedź błogiej 
przyszłości, historyk-statysta stawi i rozwija następne 
tw ierdzenia.

lnslyn tk  lu d ów , który się n igdy nie m yli, pow itał w  no- 
w em  panow aniu jutrzenkę pokoju z jego wszystkiem i 
następstw am i b ło g iem i, skierow anem i do pom yślności 
w ewnętrznej całego ogrom u państwa. Ale prow incye za­
chodnie szczególniej odetchnęły nadzieję « bo skutkiem  
» nazaw sze opłakanych w ypadków , miały one nieszczęście  
» stracić zaufanie M onarchy, co zm uszajęc rzęd do suro- 
» w ych środków  represyjnych, przyw iodło je do Ostatniej 
» nędzy. » Już pod koniec panow ania poprzedniego, d a­
wała się im przew idyw ać m ożność w yjścia z tego położe­
nia w yjętkow ego, przez u ległość i pośpiech w  spełnianiu  
w szelkich rozkazów w ładzy podczas w ojny. W spaniało­
m yślność n ow ego Monarchy i jego podróż do Krym u, przy­
spieszyły tak goręco pożędanę ch w ilę .

« Zw iedzajęc szpitale w ojskow e, Najjaśniejszy Pan z  na- 
« lazł w ielu  synów  Prowincyj Zachodnich, okrytych szla- 
uchetn em i ranami w  obronie ziem i Cesarstwa. Zacni 
» naczelnicy dali im  św iadectw o m ęztwa i pośw ięcenia i 
» się zupełnego. Cesarz postrzegł, że g eneraeya  now a  prze­
j ę t a  m iłościę ku Jego osobie, gotow a jest przelew ać sw ę  
•i krew  dla okazania, że j ć j  rodowość po lska  je s t  je d n ą  
» w ię c ź j z  p r z y c z y n  sk łan iajęcyeh  ję do w ierności po- 
« przysiężonej sztandarow i i pełnienia obow ięzków  ob y-  
» w ateli. ( ! ! ) . . .  N iezdolnych do dalszej służby, szczodrze 
"nagrodziw szy, odesłał na łono rodzin w ielb ić ojcowskę 
® dobroć i w ysokę spraw iedliw ość M onarchy, który nie 
» zwraca żadnego w zględu na różnice narodow ości sw oich  
» poddanych. Ci em isa ryu szc  now ego rodzaju podnieśli do 
» najwyższego stopnia m iłość całej ludności dla osoby 
» Cesarza...  »

N iem ożna okrutniej frym arczyć krw ię rodaków  W ia­
dom o, dla czego w  tej w alce M ekwy z Zachodem , Polacy  
pod sw ym  sztandarem na pole b itw y w ystęp ie nie m ogli, 
a jeśli krew sw oję przelew ać m usieli, to pew no nie tam , 
gdzie była ich m iłość i wiara. P . M alinowski tę krw ię 
zaprawia sw e szatańskie p ióro i pisze najczarniejszę po- 
twarz na całe pokolenie. W  iluż to piersiach n ie m ogęcych  
odezw ać się g łośno musi w rzeć niezrów nana b o leśc i

Cesarz nabyw szy przekonania o w ierności L itw y, zda­
niem  p. M alinowskiego, zaręczył jćj w szystko co  m iał za 
najdroższe dla siebie : r e l i g i ę  o j c ó w ,  j ę z y k  m a c i e ­
r z y s t y ,  c z e ś ć  p r z e s z ł o ś c i .

Jak ze krw i św ieżo rozlanej, tak i z retigii, p. M alino­
wski robi użytek do sw ego  ce lu . Tegoż sam ego roku, 
w  lipcu i październiku, w  D ziernow icach i Prozorowie, 
odbyw ały  się te krw aw e m isye schyzm atyckie, o których  
tylko przypom nieć potrzebujem y naszem u czytelnikow i.
P Malinowski tyIko o trzydzieści, o piętnaście mil był 
oddalony od tych miojsc m ęczeństw a a jednak w e w rze­
śniu pisał te w yrazy : « W  now ym  zbiorze praw, układa­
li nym pod okiem  sam ego Cesarza, zostały zapew nione  
11 w yznaniu R zym sko-K atolickiem u sw obody na zasadach  
ii konkordatu zaw artego ze Stolicę Św iętę  (m y dodam y —  
u którego ogłoszenie /fa łszow ano). D obrodziejstw o to 
ii uspaknjiijęe sum ienia bojaźliw e, zabezpieczyło je od cb y -  
iitrych podszeptów, jakićm i chcianoby m oże jepoduszczać. 
ii Cesarz kazał osadzie w szystk ie w akujęce b isk u p stw a ...
» Litwa pyszni się  w id z ę c  A r c y b isk u p e m  M etropolitę je -

n d n ego  z dostojnych sw ych  syn ów . Pod jego zarzęuem ,
i duchow ieństw o św iatłe  i pobożne, wraża w serca sw oicli 
u ow ieczek miłooć i w ierność dla uw iebionego M onarchy, 
u który katolicyzm ow i dał sw ę  polężnę opiekę w  sposób  
u tak w idoczny. Sem inarya napełniaję s ię ... kościoły wzno- 
»szę  się, jak w  daw nych  czasach zapału religijnego ». . .  
P M alinowski w idoczn ie nie należy do sum ień bojaźli- 
w ych ; obraża Boga w każdóm  tu s ło w ie ...

Cóż pow iedzieć c  języku m acierzystym , tak ży w o o b ch o -  
dzęcym  p. M alinow skiego? L itw a, któraby id ęcza  giosem  
sw oich  Magów, zerwała duchow y zw ięzek  z P olskę, d łu - 
gożby jeszcze m ów iła  po polsku? Nie I n ow ę przybrawszy 
m atkę, koniecznie m usiałaby przyjęć i n ow y język m acie- 
rzysty-rossyjski. P. M alinowski pragnę! w ystęp ie z zapro­
w adzeniem  nauki języka polskiego po szkołach litew skich , 
ale m u w ętek  prędko się, u r w a ł; nadsztukow ał go w ięc  
czu łę w zm iankę o łaskaw ości A lexandra II dla dzieci 
M ickiewicza. « C esarz, pow iada o n ,  chciał przynieść
ii u lgę sierotom  i razem okazać szacunek dla geniuszu , 
ii dozw alajęc przedrukow ać arcy-dzieła, które Litwa uważa 
»za  najpiękniejszy tytuł swojćj sław y intellektualnej. n 
Zaiste, co Cesarz rossyjski um iał uszanow ać, to znieważaję  
przeniew ierni ziom kow ie. N iem asz bezbożniejszej zn ie­
w agi d la ducha w ielk iego W ieszcza narodow ego, jak to 
w yzyw anie jego im ienia przez zdrajców ojczyzny. Czy 
z w aszem i odam i i rozpraw am i śm ielibyście stanęć, n ie ­
baczni, przed żyw ym ? Czemuż śm iecie m ięszać jego im ie  
do waszych niecnych robot? L tw a, jakę w y przedstawiacie, 
n ie ma żadnego prawa do M ickiewicza; arcydzieła jego 
pow inny być w yrzutem  dla w aszych sum ień i potępieniem  
waszej « in teligencyi. »

Przy tern w szystkićm  dziw nie jest napotykać powtarzane 
w yrazy : cześć dla p rzesz ło śc i. Cc znaczy ta cześć, dosyć  
jest w iedzieć, że jej św iętyn ię  Muzeum starożytności naro­
dow ych przy Kom isyi A rcheologicznej w ileńskiej. Jakież 
tam zabytki narodow e? N ajszacowniejszy z nich  — w łosy  
w .ekopom nej Carycy, Katarzyny Ul Jakim językiem  oddaje 
się chw ała przeszłości naszej? Zagajenia, m ow y, rozprawy, 
katalogi, druki — w szystko praw ie po rossy jsk u !

N iepodobna nam  iść w  ślad za p . M alinowskim przez 
cały przecięg jego pism a. Bierze on jeden po drugim  
najdrobniejszy czyn w ielb ionego Monarchy i przy ka­
żdym  um ie pow iedzieć coś tak iego , coby sam o jedno  
wystarczało na cechę najzupełniejszego odstępstw a. Na- 
koniec kreśli w spaniały obraz m ateryalnych korzyści ja- 
kiemi L itw a cieszy się lub w krótce cieszyć się będzie.

D obro kraju i m iłość chrzcściańska, sę  to dw a wielkie, 
orężc, które im  autorow ie Pom nika najpow szechniej o d ­
pornie i zaczepnie w ojuję.

Od czasu jak wyraz ojczyzna zaslępiono w y r a z e m  kraj, 
otw orzyło  się dogodne pole sofistom  do zdradzania ojczy­
zny pod godłem  niby dbałości o dobro kraju. Od czasu jak 
fałszyw i św iętoszkow ie sw oje nizkie w idoki poczęli o b le ­
kać płaszczykiem  religijności, skrzyw iono w yobrażenie 
chrześciańskićj m iłości i rezygnacyi.

Żeby dać komu m iło ść , trzeba być godnym  im fosci; 
żeby zachow ać rezygnacyą, trzeba m ieć siłę m oralnę. Peł­
zać, podlizyw ać się, pocnlebstw o posunęć aż do bezboż­
ności udaw anego proroctw a— tonie m iłość chrześciańska. 
Cierpieć z rezygnacyę a przew ierzgnęć się z ra d o śc ię—  to 
rzeczy różne. R ezygnacya chrzesciańska, c ie r p l i w e  w y-
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trzym ywaiiie przeciw ności, nie pociąga za sobą b łogosła­
w ieństw  dla n iew o li, ow szem  cięgły  trud i ciągłą m odlitw ę  
dla w yzw olenia. Jeniec wzięty na polu boju, m oże być  
szczerze pokornym , praw dziw ie u ległym , n ie w yrzekajęc 
się znam ienia pod którym  służył i w  duszy w oięż służy, nie  
zdradzając choręgw i narodow ej; zbieg do nieprzyjaciel­
skiego obozu nie pukornym będzie, ale tylko podłym . 
Podłość może pom agać do pew nego stopnia i czasu n ę ­
dznym  widokom  osobistym ; jako środek polityczny zawsze 
jest o aj gorszę ze wszystkich rach u b ę: w sojuszu narodów  
nigdy nie m oże być spójnię. Naród rossyjski ma w ielkie  
poczucie godności —  przynajmniśj w  innych. Niechaj ten 
ze sw oję m iłościę n ie  zbliża się do R ossyanina, na kogo  
syn M oskwy, w du ch u , jeżeli nie g łośno, m oże pow iedzieć  
padlec. Przyjm ie go za posługacza, n igdy za sprzym ie­
rzeńca .

IV

R ozszerzyliśm y się nad tym  sm utnym  przedm iotem , bo 
w ym agała tego rzecz sam a. Oskarżenie takiego rodzaju, 
jakeśm y przeciw  autorom  Pom nika podnieśli, jest zbyt 
ciężkie i w ażne, aby je  m ożna og łosić  bez jasnych i w y -  
czerpujęcych dow odów . W yrok czytelnika m oże być kró­
tki : nasze m otyw a m usiały być obszernem i i n iew ętp li-  
w enii.

A m ieliśm y też i inny, naglęcy pow ód do wytoczenia i 
roztoczenia tćj bolesnej spraw y. A utorow ie Pom nika nie  
przestali na tśm , że się Polski w y p a r li; ch cę  oni jeszcze 
być apostołam i swój apostazyi, chcę całę L itw ę uczynić  
solidarnę w hańbięcem  dziele przeniew ierstw a.

Z poczętkiem  bieżęcego roku K u ry e r  w ile ń sk i , w  zm ie­
nionym  form acie i z wyraźnie napiętnow anę cech ę, str.ł 
się organem  autorów  Pom nika. Redaktorem  tego pisma  
jest p. Kirkor; pp. Malinowski i Odyniec jego g łów nym i 
spótpracow nikam i. N ie spotkaliśmy w nióm dotychczas 
im ienia p. Ignacego Chodźki, i daj Boże, abyśm y tego 
im ienia, w tych kolum nach, nie spotkali i nadal, bo w y ­
znajem y szczerze, tego pisarzn żal nam najwięcej.

C okolw iekbędź, niem asz w ętp liw ości że K u ry e r  W i ­
leński ma być stałym  rzecznikiem  system u w  Pom niku  
raz w ypow iedzianego, żc m a w  codziennych kroplach  
męczyć jad tam uzbierany, i w  ch leb  pow szedni zam ienić  
najczarniejszę zdradę.

Pierwszy zaraz num er zawiera ogólny  p og lęd n a  obecne  
trudności europejskie, podpisany przez p . Mikołaja Mali­
now skiego a kończęcy się następujęcem i słow y :

J e d n a  tylko R ossya w olna od w szelkich m iędzynarodow ych zaw ihlań, 
zajęta  w ew nętrznym  rozw ojem , w ielka i św lęt? sp raw ? polepszenia  hy tu  
Indu w iejsk iego, ożyw ieniem  przem ysłu  i h an d lu , przyprow adzen iem  do 
po rządku  swojej skarbow ości, zastosow aniem  do  p o trzeb  k ra ju  ad in in i- 
s tracy i, m oże spokojn ie  p o g ljd a ć  na przyszłość i n ielękać się p rzeszkód  
na tćj d rodz< , po k tórej prow adzi j?  w spaniały m iłośnik  ludów  swoich 
m onarcha . O pa trzność , n a g ra d za ją c  czysto ść  jego d ą ż c ń x dozw oliła , 
aby g rom y  dlugo trw ającćj wojny na po łudniow ych g ran icach  państw a 
um ilk ły . JNieuiegle p lem iona K aukazu , jed n e  w aleczności? oręża zho ido- 
w anc, d ru g ie  nadziej?  łaskaw ych i spraw iedliw ych rz?dów  u ję te , p o d ­
dały się bezw arunkow o cesarzow i, i nadzieja p rędk iego  zakw itn ienia 
daw nej K o lch idy , p rzesta j?c  być życzeniem , zam ienia  się w blog? rze ­
czyw istość. T en  pom yślny o b ró t rzeczy  da je  o tuchę , źc w obecnych po­
w ikłaniach  po litycznych , glos ftossyi s tanow czo w piynie na ich załatw ie­
nie, żadne  bow iem  m ocarstw o  z rów n? pow ag? przem ów ić n ie  zdoła , 
IW i/m i nd w sze lk ieg o  osobistego in te re su, jed n a  Jlossya ty lko  je s t

w stanie podawać rady, dobro ludzkości i pokój świata majacc wyłącznie 
na względzie.

Słow a te, aczkolw iek  zgrozę przejm uję duszę p o ls sę ,  
nie zadziw ię już czyteln ików  po przytoczeniach w yjętych  
z Pom nika : a w szakże m aję one n ierów nie w iększę d o n io ­
słość, bo n ie  sę  aktem  jednorazowej i prywatnej pro- 
stytucyi, ale zapow iedzię cięgłój, ogólnej propagandy. 
Pom nik obow ięzyw ał tylko kilku ludzi i w stydliw ie  
btbliograficznę chciał zostać rzadkościę; K u r y e r  bez 
w stydm e szuka św iatła , rozpow szechnienia i  rozgłosu a 
istnieniem  sw em  i poparciem  jakieby znalazł, obow ięzy- 
w alby  ca łę  prow incyę. P ierw szy to raz, u nas, w yparcie 
się Polski, apostazya narodow a, poddanie się w  duchu Ca­
row i, w ystępuję jaw nie, z podniesionem  czołem , w  system  
u ło żo n e , ustaw ione w falangę pisarzy, w  p iśm ie publi 
cznćm  i peryodycznem  ! .. .  A takiem u działu nie może 
służyć za w ym ów kę w zględ  na jakiekolw iek dobro kraju: 
bo nie masz kraju gdzie n ie ma dobra ; n ie może służyć za 
w ym ów kę chęć ożyw ienia literatury : bo tylko duch o ży ­
w ia, litera zabija —  zabij i i literatura, gdy w  niej duch 
bezbożny lub choćby tylko p ło c h y ! . . . .

Mamy nadzieję, że L itw a, że ziem ia Kościuszki i Mi­
ck iew icza, odepchnie z przeklęstw em  potw orne dzieło  
w yrodków ; że pisarze krajowi odm ów ię sw ojej, w  n ie- 
w iadom ości stosunków  zrazu ob.ecauój pom ocy, jak to 
j uż uczynili ich  koledzy na tu ła c tw ie ; że opinia publiczna  
całej naszój Ojczyzny złęczy się z nami w  jednym  krzyau  
polskiego sum ien ia . Bo zaprawdę, przyszloby zrozoaczyc 
o w szelkićm  praw em  uczuciu , gdyby tu jeszcze przyta­
czano łagodzęce ok o liczn ości; św iatło  nadziei zm ieniłoby  
się w  ciem n ę noc zw ętp ien ia , w stydby zdusił w  piersi 
polskiej w szelk i g łos w olajęcy o spraw iedliw ość do św iata, 
ic ic h a b y ju ż  tylko została m odlitw a do B oga, gdyby bez 
piętna na swóm  czole przechadzać się m iały  po ziem i l i -  
tewskiój polskie Kaimy i gdyby rzekom ym  « postępem  » 
L itw y m iało być — o d stęp stw o !
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K R O N I K A .

Zeszłego piętku, d .  2 4  'u tego odbyło  się w kościele dc YAs 
s o m p tio n , przez X X .  Zmartwychwstańców urzędzone, doroczne 
nabożeństwo za d u sz ę ś .  p Zygmunta  Krasińskiego. Następnego 
dnia w tymże kościele, przy licznej asystencyi rodaków, odpra ­
wiło się takież nabożeństwo za duszę ś. p jen e ra ła  Skrzyne­
ckiego, na którym X  A .  Je łow ick i ,  g łosem swym z kazalnicy 
uczcił  pamięć zmarłego. W D z ie n n ik u  P o z n a ń s k im  czytamy 
wiadomość, że w Poznaniu zamierzano odprawić podouiz  n a b o ­
żeństwo z powodu śmierci jene ra ła  Skrzyneckiego, ale poiicya 
pruska ulękła się lej za zm ar łym  modlitwy i kościół w dniu n a ­
znaczonym zamknęć kazała I

—  W edług  odbranego przed dwoma dniami listu, w Kijowie 
aresztowano dwudziestu  studentów uniwersytetu  M ałorossya-  
n ń w , i profesorów uniwersytetu  Pawłowa i Kaczanowskiego. 
W Charkowie także aresztowano studentów un iw ersy te tu ,  p ro­
fesora Stanis ławskiego i kilku ooywateli.

D rukarn ia  L  M art inet ,  przy ulicy Mignon, 2, potrzebuje  
kompozytorów Polakow. Rodacy w tym zawodzie p racu jęcy ,  
k lćrzyby chcieli znaleźć zatrudnienie,  mogę zgłosić się do bióra 
lej d ru k a rn i .

R e d a k t o r ,  J a n  K a z i mi d z  O r o v n i e c ,

W d r u k a r n i  L . M a h t i n k t .  p rzy  u licy  M ig n o n , 2.


